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W p o c z ą t k a c h  j e s z c z e  1 7 go  w i e k u  , w ś r ó d  
o l b r z y m i e g o  r o z s z e r z e n i a  n a b y t k ó w  o r ę ż a  
s w e g o  w  S y b e ry i , n a  w s c h ó d  i p o ł u d n i e  
B a jk a łu , z a b r a ł a  Rossya  z n a jo m o ś ć  z Chi­
nam i. M andżurow ie , n o w a  d y n a s t y a ,  w  r o ­
k u  i 6 4 4 ,  t r o n  c h i ń s k i  p o s ia d ł s z y ,  z a ję c i  u -  
s t a l e n i ć m  w ł a s n e g o  p a n o A v a n ia , n i e  m o g l i  
z w r a c a ć  b a c z n o ś c i  n a  s z e r z e n i e  s ię  Ros- 
sy i  o d  p ó ł n o c n y c h  g r a n i c  t e g o  p a ń s t w a .  
W k r ó t c e  p o t e m ,  s p o k o y n o ś ć  n o w e g o ,  M an- 
żursko  -  Chińskiego  c e s a r s t w a , z i n n e y  s t r o ­
n y  z a g r o ż o n ą  z o s ta ł a .  K leu tow ie , p o d  d o ­
w ó d z t w e m  H aldana,  u m y ś l i l i  z o s t a ć  n i e p o ­
d l e g ł y m i ,  i  d a ls z e  p o k o l e n i a  M ongolow  u -  
w o l n i ć  o d  p r z y m i e r z a  z M anżuram i. K a n n -  

c h i , j e d e n  z  w i e l k i c h  c e s a r z ó w  c h iń s k i c h  ,  
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krw aw e z nimi prowadził woyny, k tóre le­
dwie po śmierci Haldana, w roku 1697, za­
kończyć się mogły. W  ty m ie  czasie M an- 
żu t owie zaczęli przeszkadzać rozszerzaniu 
się Rossy an  na pobrzeźach A m u r u .  Mała 
ta  woyna trw ała do roku  1689, w którym  
stanął t rak ta t  graniczny między Rossyą  i 
C hinam i, w N erczyń sku , przez Teodora A -  
lexiejewicza  Hrabiego Hołlowina zawarty.

Pod czas mongolskich rozruchów, wiele 
nielicznych pokoleń, oderwawszy się od hor­
dy Tuziechtu-Chana, i daley ku wschodowi 
siedzącego Ciacen~Chanay poszły w strony na 
wschód i południe Baykalu  położone. Ko­
czowały tam  ponad rzekam i Selengą , Udą , 
Szylfzą , Czikoją , D ziddą  , Onona, i Jngodą. 
JMało między nimi było ludzi znakomitych 
i  siem ienistych; a naywięcey tak ich , co , 
zbrzydziwszy woynę i domowe w oyczyźnie 
własney niezgody, pod panowaniem praw  
Rossyyskich spokoynie żyjąc , doznawali o~ 
pieki od rosczeń dawnieyszych swych mon- 
gplskich rozkazodawców; w końcu za tę  o- 
p iekę  obowiązali się płacić pew ny podatek 
do skarbu monarszego. T y m  sposobem o- 
świadczyli siebie za poddanych Rossyi. Na­
czelnicy nielicznych tych  pokoleń przez 
przywileje Carskie za starszynę uznanymi 
zosta li , i razem  otrzym ali zaręczenie obro- 
n y  od poszukiwań dawnieyszych swych pa­
nów.

W szystkie pograniczne narody Mongo^



lów  wyznają Lam ańskąjyiarę. Dla tey  przy­
czyny , za nadeyściem rocznych i miesięcz­
nych świąt w ielkich, mnogierni karaw ana­
mi przez chińską granicę chodzili do miey- 
s c a , w k tórem  przemieszkiwał Mongolski 
Chutukta. Młodzi Mongołowie uczyli się w ta ­
mecznych szkołach duchow nych, a ducho­
wieństwo tycji i owych pokoleń w ciągłych 
z sobą zostawało związkach. Tunguzcy  i 
M ongolscy Lamowie , w charak terze  posel- 
skiey godności, jeździli do rossyyskich Mon­
gołów , a niekiedy u nich i osiadali dla od­
praw iania nabożeństwa. T e  związki , tak  
blizkich z sobą pokoleń , obudziły uwagę 
Rossyi i C h in : z tego naybardziey wzglę­
d u ,  iż z przyczyny zdarzających się spo­
rów  , kłótni, kradzieży i innych okoliczno­
ści, musiano zabronić przechodu przez g ra­
nicę.

Rossyd  z Chinami w ściśleysze weszła 
związki. Kupcy rossyyscy znakomity p ro ­
wadzili handel na pobrzeźach m ongolskiej 
rzeki Urczi i z Pekinem  samem. Na proś­
bę owocześnego cesarza chińskiego, K arm ­
elu , Piotr P ierw szy , w roku 1715, wysiał 
m edyka angielskiego , Tomasza Harwina  , 
z porucznikiem , W aw rzyńcem  L a n g iem , 
do Pekinu. Drugiemu z nich polecono by­
ło, zebrać dokładną wiadomość o sczegółach 
tamecznego handlu i stanie granic. Za po­
wrotem  doniósł on Monarsze o nadużyciach, 
wynikających z wolnego przechodu grani-
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cy. W  roku 1719 wysłany był w godności 
posła do chińskiego dworu, kapitan gw ardyi, 
Lew W asilewicz Izm ayłow , dla zakończe­
nia wszelkich wątpliwości. W awrzyniec  
L a n g  znaydował się w jego orszaku. Posel­
stwa tego pomyślny nastąpił skutek. Chiń­
czycy przyjęli środki nayprzyjaźnieysze , 
dla dalszego prowadzenia handlu i wzajer 
mney obrony granic. (*)

( * )  K a n n  - Chi wiele łask dla Jzm a y to w a  okazał. Między 
mnogieini podarkami , dał m a sobolową szubę i czapkę , zaleca- 

iąc , ażeby zawsze w ciepłym tym do niego przyjeżdża! odzieniu.  
JMa I o w ó r n e y  audyencyi dał mu ustne z lecen ie ,  dla oświadczenia 

P io tro w i W ie lk iem u  : „  Powiem ci słów kilka ; a ty nic nie odpo- 

wiaday , i miey j - w pamięci,  ażebyś opowiedział Panu swe- 
„  mu.'  N a y p rzó d  : Pan twóy , tak wielki i sławny M o n arch a ,  i 

„  tak wielkie państwo mający , idzie przeciw nieprzyjaciołom 
„ wym na okrętach , sam w swojey wysokiey osobie. Morze j e s t  
„  Machina ogromna ; bywają  na niem straszliwć burze, a z tąd bywa 

,,  strach wielki; niechby on zatem raczył swe ochraniać zdrowie, bo 
„  u niego są dobrzy wojownicy i wierni słudzy , których postać 

% rnoże , a sam zostawać w pokoiu „ — P o w tó re : „  Choć ze s t ro -  

„  ny Rossyyskiey ucieka tu po 20 i po 3o ludzi , a z państw chiń- 

,, skich na rossyyską stronę także uciekaią; ale dla takich złoczyń-. 
„  ców przyicźń nasza nigdy naruszoną ni e łięil zie - bo j a ,  B o h d y -  

,, c h a n ,  zawsze pragnę z panem twoim utrzymywać pokoy niena- 

„  ruszony. A wreście  zacóż się kló ić mamy.? Państwo rossyyskie 
„  zimne i dalekie. Gdybym ia B ohdyc/ian  postał tam woyska m o-  

,, ie , wszystkim tam zimno byłoby ; a gdybym iaką cząsikę mógł 

„  i zdobydż , iakaż uli stąd korzyść.? Równie też i Rossyyski Mo- 
„  narcha , ieżeliby przeciwko mnie B ohdych  :na  woyska swe po- 
„  s ł a ł ,  rów neby  znalazły tu przec iw nośc i:  bo kray tu  g o r ą c y , 

,, s  lud rossyyski do niego n ie p rz y w y k ły ,  i darernnieby umierał i
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Po wyjeździe posła , Izm ayłowa  , W a­
wrzyniec L ang  , stosownie do rozkazów 
dworu rossyyskiego, został w Pekinie ajen­
te m , dla baczności nad handlem i przyby­
waniem Russyyskich  karawan. Ustawiczne 
kłótnie i swawole na pograniczu siedzących 
M o n g o łó w do częstych były powodem zar 
ź a le ń , których niepodobna była dogodnie 
dla obu stron ukończyć. Naostatek, w ro­
ku  1722, wszyscy, w chińskim kantorze 
handlowym nad Urczą znaydujący się ku­
pcy rossyyscy, zostali wypędzeni, a karaw a­
nom rossyyskim zabroniono wstępu do Pe­
kinu . Na początku tych nowych poróżnień 
u m arł  Kann - chi. Następca jego, J u n -d że n  
żądał dokładniej szego oznaczenia granic ; 
ty m  czasem ajent, W aw rzyniec L a n g , z o- 
statnią  karaw aną powrócił do Rossy i: a  
W reście i handel dla kłótni na granicy zu­
pełnie ustał.

Nowy Chin władca skłoniony został do 
zawarcia handlowego p rzym ierza , a żądał 
tylko umocnienia granic, dla przecięcia po­
dległym jemu M ongołom  związków z M on­
gołam i rossyyskiemi. T ym  końcem gabinet 
P e te rsb u rsk i , w roku 1726 , wysłał do Chin 
Iłłiryyskiego  H ra b ię , rzeczywistego radcę 
stanu, Sawwę W ładysławicza Raguzińskie­
go, w dostoyności pełnomocnego posła, któ-

»  a £ d y b y  w reśc ie  ieden  d ru g ie m u  czego i z a y z d r o ś c i t » n ie  w ie l-  

„  ki ziąd p rz y b y te k  : bo  w o b u  p ań s tw a c h  ziemi ies t  m n ó s tw o .  „
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rego w  Pekinie bardzo dobrze przyjęto, i zgo­
dzono się odprawić kongress na samey gra­
n icy , dla położenia końca nieporozumie­
niom. Na tym  kongressie , ze strony Ros- 
syyskiey był hrabia  Scnviva W ladyslaw icz 
ze swoimi radcam i; a ze strony chińskiey: 
p rezyden t rady tayney  L i-b u  i członek t ry ­
bunału  spraw wewnętrznych Czabina'. rad­
ca tayny  członek trybunału  spraw cudzo­
ziemskich i wielki Am ban  czerwoney cho­
rągwi T e g u t ; oraz wice _ prezydent kolle- 
gium woyskowego Tuliszen. Do tych p rzy­
łączył się jeseze , dla należytego oznacze­
n ia  granicy, xiążę mongolski Cerenn- Uann, 
k tó ry  miał za sobą krew ną cesarza chińskie­
go i był jenerał ad ju tantem  średniego pań­
stwa.

Stosownie do uczynionego postanowie­
nia wr P ekin ie , członki te  zjechali się nad 
rzeką Borą albo Burą  w roku 1727. Rze­
k a  ta  wpada do O rchonu , a ta  do Selengi,
0 15 wiorst płynącey od dzisieyszey K iachty ,
1 -w o we czasy granicę, między Rossyyskiemi 
a chińskiemi M ongołami, stanowiącey. Roz­
poczęły się układy między obóstronnymi 
radcam i i starszyną mongolskich pokoleń. 
Z  początku Chińczyny domagali się bardzo 
w iele  : chcieli owszem, żeby wszyskie k ra­
je, na południe Baykalu  rozciągające się, im  
za własne przyznane by ły ; ale dzielność i 
głos stanowczy hrabiego Saw w y W ladysia- 
inicza j zmusiły ich do odstąpienia większey
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części rosczeń sw o ich : naostatek walną tę  
sprawę , rozgraniczenia państw tak w iel­
kich, nayspokoyniey ukończono.

Dnia 20 sierpnia 1727 roku stanęła u- 
jnowa przedugodnia, i granica oznaczoną 
została w  sposób następujący: Pasmo gór , 
Chingan  - alin  , oddzielające od brzegów  
ochockiego morza w szystkie rzek i, na pół­
noc i pałudnio-w schód p ły n ą ce , do rzeki 
H orbicy  , która do Amui'u  wpada , przyję­
te  zostało za przedział m iędzy dwóma ce­
sarstwami. Dawna granica, w roku 1689 
ustanowiona, a idąca od źródeł H orbicy  rze­
kam i A m u r i A r  guń  , do jeziora D a la y , zo­
stała nienaruszoną. Od tego jeziora przez  
rów niny do rzeki O n o n y , potem  pasm em  
gór K entej -  chan i źródła Czykoju  na połó- 
dnie do ruczaja K iachta . Od źródeł D zid-  
d y  przez w ierzchołek góry C astu en dor , 
pasm em  potem  gór T odzyn szille , p rzerzy­
na "wszystkie rzeki, na północ i zachód p ły ­
nące do Jenisseja. W  późnieyszyeh czasach  
pociągniona była ku zachodow i od Jenisseja  
do B u ch torm y , rzeki wpadającey do J r ty -  
sza , gdzie nad ruczajem JVarym  stoi ostatnia 
straż mongolo-chińska, a z przeciw ney strony  
kozacka Rossyyska placówka. W  dalszych  
warunkach tegoż traktatu postanowiono 
było, iżby w m iey scu , gdzie się granica ru­
czaju K iachty  dotyka ( *) ,  założone było

( * ) Ruczay ten tak iest nazw any od rośliny  Kia ( T riticu m  
repen s. L in  ) , obiicie na braeżach iego rośnącey , a bardzo z d ro - 
ryey dla bydła.
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m ieysce h a n d lo w e , spólne dla rossyyskich 
i  chińskich k u p c ó w ; a to w celu zabieźe- 
n ia  w szelkim  m ogącym  w czasie w yniknąć 
nieporozum ieniom .

Po  zaw arc iu  tego poprzedniego  p rzy ­
m ie rza  , zobustron  w yznaczen i byli kom - 
m issarze , dla objechania i obeyrzen ia  us la-  
now ioney g ran icy  , a razem  dia postaw ie­
n ia  gran icznych  słupów. Czynność ta, na za­
chód od brzegów  K ia ch ty , do gran icy  d ziu n -  
garskiey  poleconą była  ze s trony  rossyyskiey 
sto lnikow i i kom m issarzow i g ran icznem u , 
Stefanow i A ndrzejew iczow i K o fyczew ćm u , 
a  ze s trony  chińskiey  D oray-A m banow i Be~ 
zig ie  z innym i u rzędn ikam i chińskimi. Na 
wschód z aś ,  od K ia ch ty  do źródeł A r g u n y  
w ysłan i byli s e k re ta rze  poselstwa, J a n  Gla~ 
zunow  i Sym on K irejew  * z u rzędn ik iem  
chińskim  Chubitu. Obie te  exped y ey e  czyn­
ności swych opisały p ro to k u ł,  w  k tó ry m  do­
k ładn ie  opisano i znakam i opa trzono  wszyst­
k ie  rzek i,  s trum ien ie , j e z io ra , g ó r y , ró w ­
n in y  i s tepy , gdzie postaw ione by ły  slupy. 
Dzieło to  ukoiiczono w  p aźd z ie rn ik u  17.27 
roku . S lupy g ran iczne dla trw ałości by ły  
m u ro w an e ,  wysokości na  2 sążnie i ta k iey -  
ze”w sam ym  fundam encie  szerokości. Z każ- 
dey stron3r udzielnie po jednym  postaw io­
no  s łup ie :  na  k tó ry c h  położono w rossyy- 
skim  i mongolskim języku napisy  i l i c z b y , 
z ab ry sem  rn ieysca, n a  k tó re m  s ta ły ,  że­
b y  n ie  m ogły bydź gdzie indzićy  p rzen ie -
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sione. Pierwsze i większey wagi slupy z n a j ­
dują się na drodze , p row adzące j z Sybe- 
ry i do “M ongolii i Chin, na praw ym  brzegu 
strum ienia Kiachty  ., o 10 wiorst od rzeki 
B u r y , na pagórku , właśnie na przeciw te ­
go mieysca , gdzie późniey zabudowała się 
kiachtyńska sloboda. Na rossyyskim słupie 
postawiono krzyż drewniany z napisem : ko­
piec rozgraniczenia m iędzy Cesarstwami ros- 
syysk iem i chińskiem , zrobionego roku  ^727 
dnia 20 sierpnia. (*)

Samo przym ierze pokoju potwierdzone 
zostało dnia 21 października i 727 r ° b u , i 
ogłoszone na g ran icy , lecz źe było pisane 
w imieniu Cesarzowey K atarzyny I s z e y , o 
k tórey  śmierci jeszcze w tedy  wiadomość 
do Syberyi nie doszła , dla tego ratyfikowa­
ne zostało dopiero dnia i 4 czerwca 1728 
ro k u , przez Cesarza Piotra  / / ,  a wymie­
nione nad strum ieniem  Kiachty. —  T ra k ta t  
ten  składa się z l i s tu  artykułów; pisany był 
w języku m anżurskim  , a na rossyyski i ła- 
eiński przetłumaczony. T reść  jego nastę­
p n a :  § 1 Pomiędzy dwóma cesarstwami 
bedzie odtąd stały i wieczny pokoy. —  § 2. 
"Wszj^tkie dawnieysze niezgody idą w nie­
pamięć , o dawniejszych wychodźców nie 
upominać się, a odtąd wydawać —  § 5. G ra­
nica między obydwoma państw am i będzie

(  * ) W  oryginale są wyliczone’ w szystkie mieysca, gdzie są  po- 

staw ione slupy g ran iczn e : liczba ich  ies t 87.
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podług przyłączonego opisania— §. 4. Han­
del jest wolny, karawany mogą przycho­
dzić do Pekinu co trzy lata , a nie mogą 
bydź licznieysze nad 200 ludzi. Dwór chiń­
ski nie będzie dla nich dawał utrzymania, 
jak dawniey , ale się za to obowiązuje nie 
pobierać żadnych opłat od kupowanych i 
przedawanych przez nie towarów. Nadto , 
oprócz handlu karawanowego wolno pro­
wadzić ciągły handel nad Kiachtą i pod 
JYipdżu (Nerczyńsk) , w obranych i ogro­
dzonych mićyscach— § 5. Przyjeżdżający 
Rossyanie i nadal mogą mieszkać w Peki­
nie w należącym do nich domu, przy któ­
rym zbudowany będzie kościół grecki na­
kładem Chińczyków. Rossyanie mają pra­
wo odprawiania w nim nabożeństwa, podług 
swoich obrzędów z zupełną wolnością. Sze­
ściu uczniów Rossyan będzie utrzymywał 
kosztem własnym cesarz chiński dla uczenia 
się języka chińskiego.—'§6- Trybunał chiń­
ski spraw wewnętrznyoh utrzymywać bę­
dzie korrespondencyą z rossyyskim sena­
tem. W  rzeczach mnieyszey wagi, jakoto: 
o zbiegach, złodziejach, i t. d. znosić się ma­
ją graniczni wojewodowie rossyyscy z mie­
szkającym na granicy chińskiey tużietu - 
chantem. Gońcy biedź mają drogą na Kia- 
chtj., a w potrzebie większey wagi i bliż­
szą drogą.—• § 7. Wschodnie kraje, około 
rzeki XJdy leżące , zostają nierozgraniczone 
do późnicyszego czasu, —. § 8. Urzędnicy
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graniczni obu państw  rostrzygać mają 
wszystkie sprawy bez przewłoki i ze ścisłą 
sprawiedliwością. —  § 9 (obeymuje postano­
wienia względem przyymowania i u trzy m y­
wania  obustronnych posłów i gońców.) —  § 
io Jeżeliby w przyszłym czasie poddani o- 
budwu państw przechodzili przez granice , 
karać ich śmiercią na tem że mieyscu, gdzie 
póymańi będą. Takoż , jeżeli uzbrojeni lu­
dzie granicę przechodzić b ę d ą , nie popeł­
niając ani zabóystwa , ani kradzieży , ka­
rać ich w miarę występku. Zbiegów i zło­
dziejów k a ra ć : chińskich poddanych ucię­
ciem głowy, a rossyyskich powrozem. —• 
§ u .  Ninieyszy t ra k ta t  pokoju wymieniony 
w zgodnych kopijach i tłómaczeniu, ma bydź 
rozdany żyjącym na granicy ludziom, dla 
powszechney w każdem mieyscu wiadomo­
ści. „

Po zawarciu ninieyszego t r a k ta tu  nie 
jednokrotnie zachodziły k łó tn ie , ztąd oso­
bliwie , źe wiele zbiegów" uchodziło k a r y : 
gdyż w te y  m ierze lo ty  a rtykuł trak ta tu  był 
niedostateczny. Dla czego Katarzyna W iel­
k a , w roku 1767 poleciła Kommissarzowi 
Kropotowi, zakończyć nazawsze te kłótnie , 
a to przez rozpatrzenie i popraw ienie t r a ­
k ta tu  , razem  z pełnomocnikami ch ińsk im i, 
k tó rzy  w tym  celu do Kiachty  przybyli. 
Do trak ta tu  przyłączono Dodatek, i io ty  a r ­
tyku ł t rak ta tu  zupełnie przeistoczony zo­
stał , przez opisanie w dodatku jaśnych i
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p ie w n r c h  p r a w id e ł ,  w z g lę d e m  p o z y s k iw a n ia  
i  Starania z b ie g ó w  i z ło d z ie jó w . D o d a te k  
tein  p o d p isa n o  d n ia  18 P a ź d z ie r n ik a  1 7 6 8  
r o k u . ( D alszy ciąg 10 następnych nume­
rach. )

W I E R S Z
O pism ach Peryodycznych.

R az gospodarz na w io sn ę , gęsto zasiał pole 
N a je s ie n i, po tru d ach  pracy i m ozo le ,
G dy  zboże z jego łanów  zwiezionem  zosta ło , 
Z nalaz ł w  niein w iele słomy , a z iarna zbyt m ało. 
Ja  patrząc na te  sn o p y , tak  p łonne choć lic z n e , 
M yślałem  : to  są u  nas pism a Peryodyczne.

C H L O E  i P S Z C Z O Ł A .

D o C h ło i, p iękney  , ż y w e y , lecz trochę k o k ie tk i, 
B rzęcząca pszczoła p rzez  okno w pada 

W ła śn ie  k iedy  się strojąc koło toale tk i
Zabaw y całodzienney projekty  układa. 
P rz e lę k n io n a , R uzi w oła  
R u z iu  ! ra tu y  , w pad ła  pszczoła ;

„ N im  R uzia przybiec zdążyła 
Pszczoła Chloe ukąsiła.

Z em dlała  Chloe , Rmzia w zapale 
Chce zabić p szczo le , co tak  zuchw ale 

U sta jey pani 
Żądłem  swym  rani.

A ch! chcićy się w strzym ać w zaciętości tw ojey  
R zek ła  biedna pszczoła 
K tó ż  rozróżnić  zdoła
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Pączek róży od ust Chloi.
O żyła Chloe na to  w yznanie

Zabijać pszczołę przeszkadza 
I  m nićyszą boleść czuje już w  ran ie  

T a k a  to  kadzideł w ładza.
j5*. . .  ż / t . . .  A. # ł .

B L U S Z C Z  i W R Z O S .

Biedny krzaku  , rośniesz n isk o , 
W ia tró w  ig rzysko ,

.Załuię twojego lo s u ,
T ak  raz  m ów ił bluszcz do w rzo su , 
Zaledw ie z ziem i w y ro sn ą ,
P n ą  się na  dąb olbo so snę ,
I  wzbijam  się pod ob ło k i,
W iem  ja o tym  żeś w ysoki,

R zek ł m u na to  w rzos z p o k o rą ,
L ecz  ja się trzym am  siłam i w łasnem i 
A ty  bez d ę b u , co ci jest podporą , <
•Teszczebyś bardziey  czołgał się po ziem i.

B. . . .  H * . . .  A. . . .

S Ę P  i G O Ł Ą B .

Sęp raz  chw yciw szy G ołębia w  szpony , 
W ie m  ja m ów ił całe życie 
W szyscy  nas n ienaw idzicie 

D la  tego dzisiay musisz bydź zjedziony. 
Są m ściciele bogow ie, 

Bodayby b y li, gołąb na  to  p o w ie , 
Jak  to  ? w  zapale Sęp w oła  

T y  bezczelniku m iedzianego c z o ła ,
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SmiesZ utrzymywać ze niema boga,
Za to śmierć czeka cię sroga, 

Już miałem ci daro\V'ać, ale to mniemanie 
Bezkarnym nie zostanie.

B . . . .  77 .... K . . . .

z A N A K R E O N T A .

Xięźyc ma światło słoneczne,
Słońce ciągnie morskie soki,
Morze żywią wody rzeczne,

A rzekę obłoki.
Z ziemi pije krzew lub z ie le ,
Płodna ziemia pije z nieba ,
Mówcie zatym przyjaciele,

Czyż nam pić nie trzeba. ?

S T A R Z E C .

N iestety! powiedźcie dla czego tak skoro 
W iek nam młody uchodzi,
Jeszczem się nie nabawił wiosenną porą,
A tu  już zima nadchodzi.

Gdzież są siły , gdzie odwaga bez m iary, 
Wszystko ofiarą czasu padło , 
yV szystko popsuł, wszystko zniszczył wiek s ta ry , 

Wszystko przepadło.

Dla czegóż posępna zima,
W  nierównym rzeczy podzielę,
Ani części wdzięków niem a,
Których wiosna ma za wiele.
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A więc młodzi bądź ostrożna, 
Niech cię pycha nienadyma ,
Bo się ledwie postrzedz m ożna, 
Jak nadeydzie przykra zima.

A. Kaczkowski.

M O D LIT W A  DO BOGA.

i .

T wórco wszech rzeczy , T y ! wszechm ocny B oże! 
Przed którym na twarz padają narody;
Sprawco łaskawy szczęścia i swobody,
I  któż wychwalić Twoją dobroć m o ż e ? . . .

».
K toz Twoje święte opieje w yroki?
K-to zliczy Twego miłosierdzia d a ry ,
I  szczere ludu Twojego o f ia r y ? . . .
K.toż pozna wszystkie Tw ey mądrości kroki ? . . .

3.
Człowiek proch drobny przed Tw em  Bóstwem

P anie  ̂•
Jak może wznieść się do poznania Ciebie ? 
C złow iek, t e n , k tóry nie mógł poznać sieb ie ,
Tak przed Tw ym  B oskim M ajestatem stanie ? ..

4.
Nędzny śm iertelnik ! chce poznać T w e spraw y 
Chce się wznieść z nizin padołu Ziemskiego,
I  choć do Tronu nie przedrze się T w eg o ,
Zawsze to pozna, żeś T y ! P an łaskawy.

5.
Lud Izraela niedolą nękany ,
Gdy przed oblicze T w oje , prośby w znosił,
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Ł a s k i,  u  T w ojey  dobroci u p ro s ił ,
Ż eś zrzucił z n iego , niew oli kaydany.

6.
M y pod srogośeią. nie jęczym n ie w o li ,
Ł ask i pokoju tylko C iebie p ro sim ,
J  gdy do P ana prośby nasze w znos im ,
M m nićy już czujem y nieszczęście niedoli.

7 -

W e y r z y y  w ięc  P anie S w em  łaskaw em  w z ro k ie m , 
N a te  ziem skiego okręgu n iz in y ,
W e y r z y y  p ro śiem y , i pociesz T w e  s y n y ,  
R zuciw szy  na n ic h , m iłosierd zia  okiem .

8 .
B ło g o sła w  P a n i e  wieczny*, dzieciom  T w o im ,
I  w szystkie k ie r u y , szczęśliw ie ich k ro k i,
Bo gdy łaskaw e wydasz Sw e w y ro k i,
M y się żadnego nieszczęścia nie boim.

9 *

A ufni w  Tw ojey przedw ieczney  dob roci,
Chociaż nas sroga uciśn ie n ie d o la ,
M am y n a d z ie ję , że T w a  św ięta  w o la .
G odziny  sm utku  w  w e s o ło ś ć  obroci. ,

Platon Sosnowski,

Koniec Tomu ligo. 
R o k u  p i e r w s z e g o .

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  p rz e d s ta w ie n ia  do K o ­
m i t e tu  sześc iu  exem p la rzó w  dla  m irysc  p i z e z n  czm y c h .  D n ia  17
miesiąca Listopada roku j 8 i 6 .

G. E. Groddeck Prof. Ord. Cat. R. C.



O M Y Ł  K  I .

Sir. W iersz

w Tomie
23 . 24.
24. 0  ta tn i
65. o s ta tn i
66. 5 i-
101. 2.
23o. 6.
•233. i 5.
260. 27-
290. 12-

1 2 .-  15.

291. 5.
27.
5s.

292. 3o.
a g 3. 26.

3 ro . 11.
23 .

IV Tomie
18. 11.
< 9- ■
86. 8.
102. 5 .

18-
112. i 3.
339. 2.

C zytay.
I.

Romulda 
397- . . . .
1687. • • •
powna . > ,
poróżnianie . 
n 65. . . .
dawniey 
a c c u s a ta r
i 65o. a i 655- 
przy p o ru sz . . ,  

d a t , a zdaje 
błogosławiona . .0 : 0 .....................
Prynceps . . . .
1. c........................
T y ch  czasów ( mię­

dzy r. 1660. a i 655.) 
pozwolenie . . . 

O tto  od Bolesława •

. oglą-

Rom ualda
3g8.
1087. 
pewna 
poróżnienia  
1 1 7 5 .
popiera dawniey 
a c c u sa to r  
1738. 3 1768.

(wszystko 10 wyrzuciwszy 
zostawić ty lk o )  Zdajo 

błogosławion 
Otto  
princeps 
1 r.
Późniey (  miedzy r .  1738. 

a 1768.)  '
pozwoleniem 
Bolesław od  O ttona

II.
krajin
schołdowywał
zebrane
e x e r c itu
P ro p e
próżna
L u t i  -  , Luzi -  j L u -  

di -  si , .  c i , - zi. 
zajmują. i , u -

krain . . . .  
z chołdowywał 
zabrane . . . .  

e x e rc itu s  . . .
P ro p c  . . . .  
p r ó ż n ą  . . . .
L uti  - L uzi  - , L u -

d l  ~ SI '  c i  - i  z i .
384. 27  z a jm u ją  ~ L u -

,N a  k r a jo b r a z a c h ■ Pobrzeże między E lbą  i O d r ą ,  tu miedzy w y­
razami Werle  , Uchri , Tollens , umieścić należy miasto R e-  
t r e  blisko zagięcia rzeki Tollens — Sławiańszczyzna miedzy 
ś redn ią  E lbą i O d r ą ,  tu granice Selpulów powinny iść od 
O d ry  pośród Slnbby i Lebus do Sprewy i wyraz h e lp u /i  mit 
być  na połnoey zathodniey Slnbby położony granica Żarów od 
5 nbby do ujścia Nici oznaczona powinna, iść stroną  wscho­
dn ią  i południow ą Slubby aż do jey ujścia do Odry. W y - 
razy S e lp u li O polin i prawie n iepowinny zachodzić między 
Slubbę 1 Odrę  Jak j est omylnie na krajobrazie. Na nimże 
nad rzeką Bobrą  miasto B esin e  należy napisać B u sin e .



Pisma w Tygodniku Wileńskirrt z roku 18 i 5- 
na rok 1816. umieszczone, następujące:

I. Oświócenić i Nauki w Polszczę aź do wprowa­
dzenia do nićj druku.

II* Rozbiór sześciu rozpraw Jana Wincentego 
Bantdkie, o przedmiocie prawa Polskiego.

III. Grobowy napis Bolesława Wielkiego w Po­
znaniu.

IV. Zdobycze Bolesława Wielkiego.
V. Win niska Sławiańszczyzna z geografa Bawar­

skiego.

G ł o s  ki lku , s t a ł  się p r aw i d łe m dła w i e l u :  póki  ś wia ­
t ł o  nie da ło  p o z n a ć ,  źe  p r z e w o d n i k o m ,  w d z i ę c z n o ść  

vtj rlko należy  za p r acę  . a p r awdz i e  samćy  of iara  i na -  
Ś l adows two.  N a r u s z .  / 1. n a r . P o l . 11% I  4.

w W I L N I E

w  Drukarni u XX. Pijarów;
1 8 1 G.


